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PRAWDZIWA  
KONSOLIDACJA

Idea p raw dziw ego zjednoczenia 
naroau postępuje pomimo w ielu  
piętrzących się przeszkód! na­
przód. Jedną z tych trudności 
jes t n iew ątp liw ie  in fla c ja  ró ż ­
nych dek laracji „konsolidacy j­
nych ", zaw iera jących  przeróżne 
górnolotne frazesy. W  powodzi 
w ie lidch  ałów i „zum nych zdań 
ideologów  O. Z. N-u czy młodych 
„ f l ih ie ió w "  Z M . P . —  ton ie pra­
w dziw a  idea zjednoczenia.

A le  na szczęście zjednoczenie 
dokonuje się n ie przez słowa lecz 
przez czyny. N iew ątp liw ie  na) 
w iększą w artość m ają pozytywne 
prace jak  na dążenie do unarodo­
w ien ia  naszego przem ysłu czy 
w aiaa  o polskość K resów  wscho­
dnich. K ażdy czyn p izynoszący 
realną korzyść N arodow i łam ie 
lody n ieufności, zDliża ludzi ucz 
e lw ie  myślących.

Dużą rolę odgryw a ją  również 
fakty, którycn następstwem jest 
wydobycie ze  zm ęczonego i  b ier­
nego społeczeństwa choć odrobiny 
entuzjazmu.

W szysc* na pewno pamiętamy 
w ielką radość Polaków  bez różn i­
cy  przekonali gdy  ś. p. Żw irko i
W ig u ra  od n ieśli zw y cię stw o  d la
Polskich SKrzydeł W ówczas był 
punkt styczny, gdy w szyscy p ra ­
w dziw i Po lacy rozum ieli się w za­
jem nie Momentem tak iego entu­
zjazm u narodowego bęazie na pe 
wno lot polcki do stratosfery, 
g o y  wszyscy śledzić będą dzie je  
^zynu narodowego. T a  wspólni 
atm osfera entuzjazm u jest n ie­
w ątp liw ie  czynnikiem  u ła tw ia ją ­
cym zb liżen ie

N atu ra ln ie  nie należy 1 nie 
można robić tylke czynów  na po­
kaz Jeśli bęoą powstawać dzieła 
nawę* olśn iew ające na pozór z 
pieniędzy podatkowych kosztem 
innych gw ał.ow nych  potrzeb to 
nie wzbudzi n iczy jego  entuzjaz­
mu. Tak  samu n ie pomoże „d ę ty " 
zachwyt o fic ja ln ych  optym istów, 
an i na jlep ie j nawet zorgan izow a 
ny obchód „państw ow otw órczy". 
M echaniczne i  sztuczne entuzjaz- 
m y Z, M. P . czy Z. M N-ów bęaą 
zawsze stanow iły barierę dla kon­
so lidac ji Narodu.

Entuzjazm  naprawdę spaja jący 
N aród  może w yw ołać tylko w spól­
ny wysiłek, realny czyn narodo­
wy.

Dew asku*emv wielki kapitai (VII)

„Obawy" fabryki „La Czenstochoyienne”
Je s zc ze  parą o b ra zk ó w  z  pracy wielkiego kapitału

T O S
j u A u m a  z b p d n &  

cm?ro ó i e a j e
 ̂DZIAŁA SZYBKO NIE DBAŹNl̂ CSKoW 

yAPTcmt fi .

Zakoń czyliśm y p rzeg ląd  „ p ra ­
cy" k arte lu  ju tow ego, p rzeg ląd  
krótki aie ja k że  w ym ow ny d la  cha 
ran terystyk j poczyn ań  w iplk iego 
kap ita łu . F a k ty  i dokum enty, 
które udało się nam u jaw n ić, rzu  
c a ją  dosadne św ia ł ło n a roię w iel 
k-ego k ap ita łu  i m etody eksp lo a­
ta c ji  P olski p rzez m iędzynarodo­
w e potw orki,

*NIEWINNA‘ 
IABAWKA

Z a jrzy jm y  te ra z  za  k u lis y  jed ­
nej z fa b ry k  sk arle lizo w a n ych . 
B ędzie to fa b ry k a  „ L a  Cze.nst.o- 
chovienne“  n ależą cą  do koncernu 
rod zin y M ottów . W tajem niczeni 
tw ierd zą, że p rzew in ien ia  B ous- 
sa ca  w  porów n aniu  z zaw iłym  
sposobem  p row ad zen ia  p rzed się­
biorstw  i w  zestaw ien iu  z nadu 
życiam i n a szkodę skarbu pań 
stw a są po prostu niew inną za­
bawką.

Z a sta n a w ia ją cym  je s t  fa k t, ze 
przem ysłow cy fra n c u s c y  zn ajd o­
w ali sobie w  P o lsce  odpow iednich 
ludzi dla p rzep ro w ad zen ia  tego 
rodzaju  m a ch in acji I  ro n ie za­
w sze wrśród sw oich  ty lko . N a jc zę ­
ściej p roced u ra  b y ła  taka, że spo­
sób postępow ania d yk to w ały  z a ­
rząd y  m ieszczące się w e F ra n c ji, 
a n a  m iejscu  w yk o n yw a ł ich  po­
lecen ia  n aczeln y  b u ch a lter.

W  fa b ry c e  „L a  C zenstochovien- 
ne“ od k ilk u n astu  la t  n aczelnym  
buchalterem  b y ł p V a rra s. Od ldl 
kunastu  la t um ysł jego  n astaw io ­
ny b ył w y łączn ie  w  jednym  k ie­
runku : m ożliw ie ta k  k sięg o w ać  ; 
ta k  m an ipulow ać, a b y  za p łacić  
ja k  n ajm n iej podatku. Z d aw ałob y 
się, że takiego pan a n ależałob y 
u w a żać  za u c,ąziiw ego  cudzoziem  
ca, b o jko tu jąc  go tow arzysko.

f r a n c u s k i e  w i k *  i
RZYr ZASŁUGI

N iestety , ja k ie  in aczej zacho­
w u je się  p ro w in cja . G dy w spom ­
niany p. F e lik s  V arra s  po 13-let- 
n iej b ytn ości w  P o lsce  opuuzczał 
C zęstochow ę, zd aw ałob y się, że 
w y sta rczy ło b y  tak iego  pana od­
p row adzić z  kouią m u zyką n a 
dw orzec w  a syscie  j p o lic ja n ta  i 
odetchn ąć z u lgą  C óż się dzieje 
w C zęstocn ow ie? Oto p ra co w n icy  
zakładu u rząd zili skłacucowy ban ­
k iet na jeg o  cześć, n a którym, prze

M E B L I
KUPIONE U P MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ 
CHMIELNA 41 róg Martzałkcwzk.ei

Bratanek generała niem.eckiego
P rze s ze d ł na judaizm

W Jaiem czu  se n sa cję  w yw o ła ł 
fa k t  pobytu tam  b ratan ka  g ło śn e­
go gen. n iem ieckiego s  czasów  
w o in y  św iatow ej von L in sin gen a, 
n ie ja k ieg o  A lfr e d a , b. kap itan a 
K eich sw eh ry . P o ob jęciu  w ład zy  
Przez H itle ra  gen. L in sin gen  zo­
sta ł za liczo n y  do n ieary jczy k ó w , 
•fćyfc stw ierdzon o, że babka jeg o  
b y ła  żydów ką. F a k t ten  ta k  po­

działał na bratanka jeg o  A lire ća , 
że zrzek ł się  słu żb y  w  R eichsw eh- 
rze, w y je ch ał do H olan dii, prze­
szedł na judaizm  i ożen ił się z ży­
dówką, n iejaką G oldheriand.

N ie sp odziew ał się chyba sta ­
ry  gen era ł, k ied y  n a czele w o jsk  
n iem ieckich  w k ro czy ł do M ałopol­
ski, że za la t  k ilk a n a ście  b ra ta ­
nek jeg o  zaw ita  do Jarem cza ja ­
ko żyd.

N a d k o m isa rz -  syn ży d a
autorem nieoywałego „zarządzenia” w  Sarnach

Ju ż  don osiliśm y o tym, że sta ­
ro sta  sarn eń ski i kom endant po­
w ia to w y  p o lic ji ta m tejsze j, nad­
kom isarz Jan u sz S kalsk i, n a lo ż jł 
karę zbiorow ą na ca łą  ludność 
w«i T a to w icze  za w yb icie  przez 
n iezn an ych  spraw ców  szyb  w pa­
ru  sk lepach  żyd ow skich . K a ra  po­
le g a ła  n a tym , że po trzech  chło- 
Pów pełn i w a rty  nocne p rzy  do­
m ach żydow skich .

O becnie w yszło  na ja w , że ów

s t a ro s t a
w  a re s z c ie

W sali w ejh e ro w sk ie j R ady 
M w jik ie j odbyło się posiedzenie 
w yja zd o w e w -;---ó d zk ie j kom isji 
d y scy p lin arn e j, na którym  rozp a­
trzono sp raw ę b. sta ro sty  kartuz- 
kiego C zarnockiego. C zarnockiego 
sędzia śledczy osadził w  w ięzie­
niu w ejherow skim , w  zw iązku  z 
w ytoczon ą mu sn raw ą karną. Pu- 
siedzenie kom isji d yscyp lin arn ej 
było tajne.

kom endant pow iatow y p o lic ji w 
Sarn ach, nadkom isarz Jan u sz 
S kalsk i, do n ied aw n a p rzeb yw ał 
w  R ohatyn ie, je s t  pochodzenia 
żydow skiego alpow iem  o jc iec  je ­
go je s t  żydem  i nosi im ię Juda 
J ó zef Skalski, W yszło to na ja w , 
dzięki tem u że syn jeg o  o p ła ca  za 
o jca  koszt leczen ia  w szp italu  
Starozakon nym  p rzy  u licy  D w or­
skiej N r. 17  w  W a rsza w ie .

W  św ietle  tych  o statn ich  in fo r­
m acji sta je  się zrozum iałe tego 
rod zaju  zarządzen ie, k tóre w y ­
w ołało  oburzenie ca łe j opinii,

C iekaw e ja k ie  dalsze form y 
p rzybierze te sp raw a.

Nowy prezes
ToWr kompensacyjnego

D otych czaso w y d yrekto r cen ­
tra ln e j kom isji przyw ozow e) p. 
E u gen iu sz W encel w  dn. 1  s ierp ­
nia przechodzi n a stanow isko 
prezesa  zarzad u  polskiego tow a­
rzystw a kom pensacyjnego.

I w odhicaył sp ec ja ln ie  p rzy b y ły  z 
i F ra n cji gen era ln y  d yrekto r na 
Polskę i F ra n c ję  p R obert Man- 
chion. N a b an kiecie  w ygłoszone 
k ilk a n a ście  m ów, nie do w iary  
w prost skan d aliczn ych . Z jed n ej 
m owy n aw et w yn ikało , że n ależy  
p rzed staw ić  p. V a rra s  do d ek o ra ­
c ji  złotym  K rzyżem  Z a słu gi. In i­
c ja ty w a  ta  została radośn ie adop­
tow an a przez obecnych, będących 
ju ż  po k ilku  b u telkach  dobrego 
fran cu skieg o  w ina.

P, V a rra s  w yje ch a ł. A le  roz­
dział jego  p ra cy  w  P olsce nie je s t 
jeszcze  zam knięty, ch ociażb y dla 
tego, że sp ecja ln ą  k a rtę  stan ow i 
sp raw a odszkodow ań kom isji re- 
p a ra cy jn e j za  s tra ty  w yn ik łe  dla 
p rzed sięb iorstw a skutkiem  d zia­

łań  w ojen n ych , czy to re k w izy c ji 
przep ro w ad zan ych  p rzez arm ię 
niem iecką. ,

J ak  wiadom o, przem ysłow cy 
fra n cu scy , których  przeasięD ior- 
stw a n a teren ie  P o lsk i podczas 
w o jn y  św iatow ej u cierp ia ły , o- 
frzym a łi pełne odszkodow anie od 
rządu fran cu sk ieg o  na rachun ek 
kom isji re p a ra c y jn e j.

ODSZKODO WANIA 
REPARACYJNŁ

N apływ  podań i dokum entów w  
te j sp raw ie b ył om rzym . i z a trw a ­
ż a ją co  szybki. C hodziło o po­
śpiech, by m ożliw ie .jak n a jszy b ­
c ie j odbudow ać sw o je  p rzed się­
b io rstw a. Z d ru g ie j s tro n y  sp raw  
dzenie szkód i s tra t p o n ies io ry ch  
przez fa b ry k i będące w p o siad a ­
niu przem ysłow ców  fra n cu sk ich  
w P o lsce  b yło  d la  kom isji re p a ra ­
c y jn e j bardzo trudne, jeżeli nie 
niem ożliw e.

Jako dowodam i poniesionych 
stra t, posłu giw an o się  kw itam i 
rek w izycyjn ym i w yd aw an ym i w  

1 P olsce p rzez w ład ze okupacyjn e. 
W y sta rczy ło  przedłożenie kom isji 
r ep a ra cy jn e j tak ich  kw itów , by 
otrzym ać peine odszkodow anie o- 
b liczone w  złocię. N ie  w iem y, 
czy kto badał au ten tyczn o ść  ta ­
kich kw itów . N atom iast w iadom o 
nam je st, i f ę  przy ew aku acji 
w ładz n iem ieckich z teren u P o l­
ski, p ieczątk i, stem ple, d iu k i n ie­
raz  ca łe  urząd zen ia  b iu ra  oozo- 
s ta ły  n a m iejscu . P o zo sta ł, rów- 
n ie i urzędn icy  P o lacy . Z ła tw o ­
śc ią  w ięc  m ożna b yło  w y sta w ia ć  
kwity dodatkowe, bądź też dupli­
k aty

PRZYKRY  W Y P A D E K
W iem y rów n ież, że sek reta rk a  

prezesa ia o r y k i „ L a  Czenstocho- 
vienne‘ m ia ła  p rzy k ry  w ypadek 
podczas pobytu w  B ru kseli. Oto 
skradziono je j  teczkę za w ie ra ją cą  
k w ity  rek w izy cy jn e , op iew ają ce  
na s tra ty , ja k ie  ta  fa b ry k a  ponio­
sła  w  P olsce . Z a sz ła  w ięc  p o trze­
ba w ystaw ien ia  duplikatu , na 
k tóre otrzym an o odszkodow anie. 
Z achodzi p yta n ie  po co sek reta r­
ka dyrektora  fa b ry k i „ L a  Czen- 
stochovien ne“  w o ziła  te k w ity  do 
B ru k seli i d laczego postępow ała 
z nim i ta k  n ieostrożn ie, że sk ra ­
dziono je j  te cenne dokum enty. 
Nie p rzyp u szczam y bow iem  ani 
na ch w ilę , żeby chodziło tu o u- 
zysk an ie  pow tórnego odszkodowa. 
nia.

M yliłb y  się ten, kto sądziłb y, że 
p on iew aż p rzed sięb io rstw a  fr a n ­
cuskie zn a jd u ją  się w P olsce , 
więc z ty tu łu  otrzym an ych  odszko 
dowań w ojen n ych , n asz skarb  o- 
trzym ał jak iek o lw iek  kw oty w  po­
sta c i podatków . N ie. P an ow ie 
przem ysłow cy fr a n c u s c y  nie prze 
p row adzili ty ch  sum przez k s ię ­
gi sw ych  p rzed sięb io rstw  w P o l­
sce. nie otrzym ał żad n ych  kwot 
z tego ty tu łu  skarb  fran cu ski, 
gd yż dziw nym  zbiegiem  okolicz­
ności odszkodow ania o trzym ali 
przem ysłow cy a  nie p rzed sięb io r­
stw a przem ysłow e.

W ym ow nym  dowodem stosunku 
kap itału  fra n cu sk ieg o  do P olski 
je s t  poniższy lis t  fra n cu sk ie j cen ­
trali fa b ry k i „ L a  C zenstochovien- 
ne“  skierow any do fa b ry k i w  P o l­
sce.
Tow. P  łókieniucze „La  Czenstucho- 
Tienne" Częstochowa.

Panowie!
List Panów % 23 lutego zawiada

mia >1 as o wielkich trudnościach, z 
jakimi -spotykacie sie przj dyskonc. 
efektów klienteli i o wielkich trud­
nościach, jakie powoduje ten brak 
dyskonta dla - rozchodzenia się na­
szych towarów. Odczuwamy już od 
bardzo dawca te trudności 5 prosimy 
o dalszą gorliwość w waszych e ato­
niach dla otrzymywania kredytów w 
t inkach polskich.

Proszą Panowie o bilans na 31 
grudnia 1921 dla przedstawienia go 
Baiucowi Państ—a. Pragniemy oczy - 
wiście otrzymać ten kredyt i chcieli­
byśmy dać P inoin wszelkie żądane 
wskazówki. Musimy jednak mimo 
wszystko zauważyć, że przedstawie­
nie bilansu naszego Towarzystwa 
władzom polskim jest dla nas spra­
wą delikatny a nawet fardzo niebez­
pieczną. Obawiamy się. aby Skaru 
Polski-me korzystał z naszych :yfr 
dla nałożenia na nas podatków i cię­
żarów.

Panowie wiecie, że oficjalnie nic 
istniejemy w Polsce i że zari jestrowa 
na jest jeaynie nasza agencja w Ło­
dzi. W  dodatku jest ona zarejestro 
wana tylko jako zwykłe bmro sprze­
daży, płacące podatek zależnie c. 
osiągniętych zysków. Wyniki jakie 
ukazują się w naszym bilansie, po­

chodzą oficjalnie z calonci nasz-ch 
operacji zwłaszcza w- Fiancji. Jeśli 

i chodzi o państwo polskie, jesteśmy 
mu winni info-mai je jedynie co do 
iaS/,ej łódzkiej filii.

Pragnąc jednak przyjść Panom z 
I pomocą, przesyłamy y załączeniu żą- 
; dane w wymienionym liście cyfry, 
lecz prosimy Panów o korzystanie z 
nich z możliwie największą ostroż­
nością i w zupełnej dyskrecji. Pro- 
Bim”  też prócz tego o dokładne In- 
.ormowanie nas co lo użytku, Jaki 
Panowie z nich zrobią.

Proszę przyjąć s“ ideczn,* pozdro­
wienia Tow. ,.Czenstochovien.ie“  

( — )  R. Maochion. 
„O b a w iam y się a b y  Skarb  P o l­

ski n ie skorzysta! z tych  c y fr  dla 
n ałożen ia  n a  n as podatków  i c ię­
żarów ... o fic ja ln ie , n ie istn ie jem y 
w  P o lsce ” —  ten lis t  n ie w ym a­
g a  jak o  w y ra z  d ew a sta cyjn e j 
„ p ra c y "  w ielk iego  k ap ita łu  w  Pol 
sce żadnych  kom entarzy

O tym  ja k  gospodaruje w  P o l­
sce fra n cu sk i k a p ita ł pp. Mot- 
ców napiszem y ob szern iej innym  

[razem .

KOLCE?®
R O Ż

P A M IĘ T A J!
-  CO PIERWSZEGO 

złóż do KOMUNALNEJ K A SY  OSZCZĘDNOŚCI

-  C H O Ć  ZŁOTEGO'

I I
Gśw iatlenie kartelu

w świetle prawdy

» s

P rzed  paroma dniam i, w  sze­
regu  pism  u kazało  s ię  p łatn e o- 
św iadczen ie B iu ra  Sp rzed aży  W y ­
robów F a b ry k  Ju tow ych  w  sp ra ­
w ie drukow an ych u n as rew e- 

i la c ji  p. t. „D em asku jem y w ielki 
kap ita ł" .

O św iad czen ie  to n ie p rostu je  w 
isto cie  rzeczy  n ic  z  p rzytoczo­
nych p rzez n as re w e la c ji, an i j e ­
dnego fa ktu , ani ’ jednego zdania, 

i Z n ajd u jem y w  nim  jed yn ie  m ętne 
tłum aczen ie, v  m em oriały d-ra 
F laseh n era  n ie  b y ły  znane ''d y ­
rek cji k arte lu . W iadom o nam  je s t 
skad inąd, że  m em oriały  w y p ra ­
cow ane p rzez d-ra F la sc h n e ra  
były w  m iarę sp orząd zan ia  bezpo­
średnio p rzez  n iego  d^ręczan* dy­
rektorom  i prokurentom , czło n ­
kom R ad y N ad zo rczej, ja k  ró w ­
n ież posyłan e skartelizow anyra 
fabrykom . «

Jed en  z  przytoczon ych  p rzez 
n as m em oriałów  znany b ył d y­
rektorow i B iu ra , d-rowi R ertho- 
w i, który7 w  te j sp ra w ie  za sięg a ł

n aw et porad y jeu n ego  z adw oka­
tów  w a rsza w sk ich , k tóry  po p rze­
c zytan iu  m em oriału odezw ał się 
do n ie g o : „ A le ż , koch an y dyrek­
torze, tak ie j rzeczy  n ie wolno p i­
sa ć" .

O św iad czen ie  K artelu ju tow ego  
tw ierd zi, że rad dr. F lasch n ers 
n ie w prow adzono w  życie .

W  p rotokółach  posiedzeń rady 
ra d zo rc ze j m ożnaby zn a leźć  dużo 
in to rm a cyj n ?  ten tem at. P rz y  
sposobności m oanaby zb aaać, ja k  
ostem plow ano um owę k artelow ą

T a k  w y g lą d a  jedyn y istotny 
punkt ośw iadczen iu  k arte lu  ju to ­
w ego W arto  p rzy  tym zw ró cić  u 
w agę, że k a rte l w  sw oim  ośw iad ­
czen iu  ja k o  jed y n e g o  w inow ajcę 
w skazu je ... n ie ży ją ceg o  ju z  dziś 
d-ra F lasch n era . B ardzo w ygodn y 
sposób.

PAMIĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH 

NARODGY*CACIł

FC CZN1TCHA
M a m y  o b e c n ie  r o c z n i c ę  

w p r o w a d z e n i a  n o w e ]  p i s o w n i .  
K o s z t o w a ł a  o n a  ju ~  o r z e s z ło  
2  m i l i o n y  z ł . ,  n i k t  a b s o l u t n i e  
n ie  u m i e  d z i ś  p i s a ć  p o p r a w ­
n ie ,  w p r o w a d z i ł a  p o w s z e c h r y  
z a m ę t  w s z y s c y  j ą  p r z e k l i n a j ą ,  
a u t o r z y  j e j  z a r o b i l i  p o  k i l k a ­
d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z ł .  n a  w y d a ­
n i u  s ł o w n i c z k ó w .  Ł a d n y  b i ­
l a n s !

N i t c h  n i e  w a r t a  r o c z n i t c h a ,

PRAWIŁ SŁUSZNE
P e w n a  f e m i n i s t k a  o g r o m n i e  

s ię  c i e s z y .
S p y c h a j o w a  z d o b y t a  m i ­

s t r z o s t w o  P i s k i  a  S p y c h a ł a  
o a d a t  j e d y n y  p u n k t  W ł o -  
c h o m ,  S p y c h a j o w a  j a d z i e  u o  
P a r y . a ,  a  S p y c h a ł y  n i ć  p o s ł a ­
n o  d o  H a m b u r g a .  Z a w s z e  Zo­
n a  m ą d r z e j s z a  o d  m ę ż a .

P o z a t e m ,  z e  S p y c h a j o w a  n ie  
j e s t  ż o n ą  S p y c h a ł y  p y c h a  u -  
z a s a d n i o n a .

ZAWIKŁAhA  
SYTUACJA

Ż y d z i  n a j w i ę c e j  d z i ś  n a  
ś w ie c ie  n i e n a w i d z ą  N i e m c ó w .

W  P o l s c e  n a j b a r d z i e j  n ie  
l u b i ą  N i e m c ó w  w  P o z n a ń -  
s i a e m .

Ż y d z i  c z u j ą  o g r o m n ą  s y m ­
p a t i ę  d o  w s z y s t k i c h  co  n i e c i e r  
p i ą  N i e m c ó w .

P o z n a n c z y c y  n i e  z n o s z ą  ż y ­
d ó w  n a  r ó w n i  z  N i t n i c a n d .

J a k  m a j ą  s ię  u s t o s u n k o w a ć  
ż y d z i  d o  P o z n a n i a k ó w ? .

PRZESADA
„ D o b r y  K u r i e r  C z e r w o n y " 

o p i s u j e  j a k  p o l i c j a  d r o g o w a  
w a l i  a w u z ł o m w y  m a n d a t  k a r  
n y  k m i o t k o w i  co  s p a ł  n a  w o ­
z ie  i  n i e  s k r ę c i ł  n a  b o k  c h o ć  
s a m o c h ó d  z a  n i m  t r ą b i ł  i  t r ą ­
b ił .

—  T y m  s a m o c h o d e m  j e c h a ł  
s a m  k o m i s a r z  J a r o s z e w i c z !  
t ł u m a c z y  p o l i c j a n t .

N i e  m a m .  a le  g d y b y m  m i a ł  
—  m ó w i  —  z ł o t ó w k ę  b y m  d a ł .  
D l a  w o j e w o d y  w a r to . . .

D o b r a  b la g a  „D o b r e g o  W i e  
c z a r u " ,  ( k o l . ) .  ‘

Jeżeliś się zm ę c rył-o ć e jd ź
O cztery ośredki dyspozycji z ł  dużo

Masonerią a zamarli na płk. Guillemin

i )

W S TA R A fH O W ia C H
zaprenum erow ać „ A B C "  możn* 

u p. Jan a  K a łu ży  

(kiosk gazetow y)

Posłowue, g ru p u ją c y  się  koio 
„J u tra  P ra c y " , odbyli niedaw no 
podróż do N iem iec. W id ać obraz 
wrysiłkó w  T rze c ie j R zeszy  zrobił 
na n ich  duże w rażen ie, do o stat­
nio ich  w y stą p ien ia  są szczegól­
nie śm iałe.

Tak np. autor, u ży w a ją cy  pseu­
donimu Z ygm u n t K ostecki p isze :

„Jeden z najlepszych uczniów Pił­
sudskiego, Shwarczyiiski. swoim 
młodszym orzyjaciołom, uczniom i 

i zaprzyjaźnionym organizacjom za
lecał zawsze metodt eliminacji dro­
gą ustępowania miejsca lepbzemi . 
Zmeczyieb się, zestarzałe! się,
zdarłeś się, —  odojdz.

I Jezelis zniedołęznieł, nic udawaj 
silnego i młodego, nie okłamuj sie­
bie i innych —  dejdź. Jeżeli zmy­
liłeś drogę, wtóć do miejsca, w  
kto. rm zacząłeś wadzić.

Tę receptę trzeba zapisać ludziom 
publicznym wszystkich szczebli, ale 
bodaj że najpilniejszą jest ona w 
górnych sferach,

Tc, co w tej chwili piazę, zdaje 
się być głosem wielkiej masy Polo 
ków Jtżeliś się zmęczy — odejdź.

Niech to wołanie adźwięczy w 
uszach ooważ..vcl i chcemy wie­
rzyć, że uczciwycli mężów

Niech nowa Po<ska rewolucja ro 
zegra się w  płaszczyźnie nowej mo­
ralności paolicznej.

Niech polski wstrzą; 1937 roku 
zasłynie jaki wzór wysokiej kultu 
ry ooliłycznej.

Uczniowie Piłsudskiego zapewne 
nieraz zastanawiali się nad tym, co 
znaczy praca morama Narodu.

O 4 autorytety za du£a
A na innym  m iejscu  p. I  K. 

m sze o n ad m iaize  ośrodków  m ia­
rodajn ej d y sp o zycji:

Jest to jednak o wiele zauałe w 
stosunku di potrzep nowej Poiskl. 
Od doskonałość jesteśmy dzisiaj 
bodajżi dalej, niż byliśmy w roki 
193E. MTadza w  Polsce, autorytet 
organu -ządzącego, logika i sta­
nowczość działania, ceiowośc wysił­
ków zbiorowych —  wszystko to o- 
oada w  naszych oczach. Ośrodków 
miarodajnej dyspozycji politycznej 
mamy conajmniej o cztery za du- 

I żo, _ gdy każdy z nich wynazuje 
ambicje monopolistyczne i głosi, że 
właśnie on wykonuje t. zwr. testa 
•nent Komendanta, lirtia generalna, 
Która trzymaia nas w  formie do 
1935 roku, załamuje się i zygzaka­
mi karkołomnymi upada na ćezdri* 
za beztroskiej demagogii i dowol­
ności interpretacyjnej.

Rzecz bardzo charakterystyczna. 
Foczucie tymczasowości i prowizo­
ryczności tego. co się dzisiaj dzieje 
w PoJsce, jest powszechne. Coraz 
bardziej orzeciętny obywatel nasta­
wia się na oczekiwanie czegoś, ci 
go czasem nie umie bliżej określić, 
ile w  „ażdym razie czegoś, co bę- 

! dzie odbuuową autorytetu w  orga­
nizacji życia państwowego. Stan 
ten oddziaływuje destruacyinie na 
masę społeczną tłsłabia jej pręż 

I ność, udnorność i stan pogotowia 
psychicznego. Ma to r  z bezpośred 
nie skutki w rozwinięciu naszei dy­
namiki gospodarczej

Refleksie po zamachu
„W arsza w ski D zien nik  N aro ­

dow y", zdaje sie  słu szn ie, p rzy p i­
su je ostatn ie w ystą p ien ia  p łk  de 
la R ocąue łą c z c e  m asońskiej i 
sn u je takie refleksj'e na tem at 
fran cu sk  ch zamachów7:

T-o też wspólną cechą morderstw7 
politycznych czasów ostatn.ch jest 
to, że albo sprawcy pozostają nie-

znan albo uostajr.się w ręce poli­
cji zabójca, lecz tajtninicą poz >sta- 
je, z czyjego działa ramienia.

Daudet i, zie dalej, twierdzi on, 
ie  różne środowisk" zbrodnicze są 
wyzyskiwane orzez czynniki obce, 
które reKami zbrodniarzy lub agen­
tów policyjnych danego kraju do­
konują morderstw politycznych, bę­
dących w ich interesie.

To jedno wynika z tego wszyst­
kiego z całą oczywistością, że istota 
tej walki noiityczuej jest zagadnie­
nie takie; Czy wolnutnulars.wo u- 
trzyma w  sw7ym ręku władzę poli­
tyczną we Francji, czy oozostanie 
.ada' oligarchią, rządzącą tym kra­

jem?
Jeśl- żywioły na, odowe małą 

dojść w7e Francji do władzy, tak 
jak doszły już w szeregu laństw 
europejskich, to muszą zdobyć po 
zycje zajmowane dziś przez maso 
nerię \ zdobycie tyc.i pozycyj mo 
że być li iy i‘ ;o w7yn:kiem prawdzi­
wej rewolucji. Loże bronią się bo 
wiem po desperacku. nie szczędząc 
sił ani ofiar nie cofając się irzed 
zastosowaniem żadnycn środków.

Jeśli sprawcy zamachu nie będą 
wykryci, jeśli .środowi-ko”, z któ­
rego ramienia izia ali, nie będzie 
ukwnione, to bedzie to niewątpli­
wie poważnym argumentem na 
rzecz tezy Leona Daudeta.
U su n ięcie  m ason erii od w p ły ­

w ów  na p o lityk ę  F ra n c ji, to b yło ­
by istotn ie rew o lu c ją  ■Trzeba do 
niej iść n ajp ro stszą  drogą. O tóż 
p ozostaje p ytan ie , czy  czasem  
n iektórzy ludzie n ie d o starcza ją  
m asonerii soju szn ikó w  przez sw ą 
b łędna ta k ty k ę ?

I czy taka  tak tyka  nie byw a 
n arzucan a przez sam ych m aso­
nów l


